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“Z powrotem w Warszawie 


„Rokotnik” nie jest zwykłym pismem codziennym, ale 
dzięki swej "pół wieku trwającej, nieustępliwej walce o prawa 
narodu i mas'pracujących, stał się jej historycznym symbo- 
lem. Warszawa, która pamięta nielegalnego ,,Robotnika” z cza- 
sów carskiej okupacji, Warszawa, która pamięta, „Robotnika” 
prowadzącego: w Okresie Polski niepodległej nieustępliwy bój 
. © wolność i demokrację pod gradęm konfiskat i aresztów, War- 
| szaWa, która żegnała „Robotnikaj — jej najwierniejsze pismo 
| — w dniach klęski wrześniowej $- powita centralne pismo 
PPS z pełnym zrozumieniem, cz jest fakt jego- powrotu 
w mury stolicy. ją 
3 „W Polsce niepodległej, odrodzonej po sześcioletniej woj- 
= nie i budowanej na demokratyczgych fundamentach, rola „Ro- 
_botnika” jako wykładnika myśli į idei naszej Partii pozostaje 
=œ niezmieniona. Nadal, jak zawsze będzie on bronić dwóch na- 
R czalńych zasad: Niepodległości ihSoćjalizmu. To znaczy praw 
odu połskiego i praw człowieka w Polsce, do sprawiedliwo- 
, wolności i dobrobytu”. 
- Zdania te znajdujemy w odezwię CKW PPŚ do ludu war- 
„ szawskiego, wydanej z okazji przeniesienia się „Robotnika” do 
` Warszawy. Jest w nim zawarta zarówno ocena przeszłości te- 
"go najstarszego dziś pisma w Epee, jak i program zadań 
i przed nim stojących. „Robotnik'” wraca do Warszawy, wraca > 
. na swoje miejsce, którego nikt nie mógł i nie potrafił zająć — 
| na swoje miejsce — czołowego organu demokracji polskiej, 
j sprawę swobód politycznych z zagadnieniem ppotecz: 
pego a wyzwolenia. 
-= Zespół redakcyjny „Robotnikł”, przystępując do pracy 
w nowych warunkach, ma pełną świadomość ciążących na nim 
owiążków. 'Są to obowiązki wynikające nie tylko ze wspania- 
łej przeszłości „Robotnika”, z wiernej służby pełnionej przezeń 
w najcięższych dniach Polski. Jest to jednocześnie pełne, rze- 
i uczciwe zrozumienie roli, jaka prasie w ogóle, a pismu 
znemu w szczególności, pozypadła w obecnym 


K ŚRóbdtnój sh rokpaddiię na 
esy. jest walka podziemna z okü- 
_ pacją carską; drugim — -6-demokrację w-Polsee Nieo- 
podiegłej, a trzecim — służba w obecnym okresie dla sprawy 
odrodzonego państwa polskiego, odrodzonego w nowej formie 
iw nowych warunkach — „ pod władzą ludu i pod jego kié- 
rownictwem. 
- Jeśli demokracja polega na oparciu państwa na najszer- 
szych warstwach społecznych i na rządzeniu w imię interesów > | 
najszerszych warstw narodu, zadaniem „Robotnika; na- 
'ezelnego organu Polskiej Partii Socjalistycznej <= jest być 
` wyrazem tych nowych, wielkich i wspaniałych zadań. 

8 Idee. socjalizmu. kształtują nową rzeczywistość świata po- 
IS wojennego. Na ich miarę przebudowuje się ten świat, one w nim. 
zwyciężają, pokonywując wszystkie przeszkody. W. tej sytua- ) 
| k _cji szerzenie idei socjalistycznych poprzez prasę stanie się za- i 
| - „gadnieniem' naczelnym, decydującym o ukształtowaniu świauo- ' 

R mości politycznej społeczeństwa. Poprzez maszynę : rotacyjną 

JĄ „„Robotnika”, która dziś po raz pierwszy po sześciu przeszło 
. latach ruszyła w Warszawie, płynąć będą na cała Polskę idee, 

' którym zawsze wierna była i pozostanie Polską Paxtia Socja- 
c ilstyczna. Dlatego też, gdy słyszymy rytm tej maszyny, czu- 
jemy, że to bije serce Partii. i 


X 4 


Zbigniew Mitzner. 
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Rozmowy w Moskwie 


|!OSKWA (PAP). W sobotę przybył do ' 


łotowa w towarzystwie ambasadora b 


tyj- 
wy brytyjski minister spraw zagra- skiego w Moskwie, sir Al 
j znych, Bevin. Jednocześnie z ministrem Kerr'a i stałego M herem Ray 


i: stały podsekretarz stanu w mini- 
wie spraw: zagranicznych, Cadogan 
wyżsi urzędnicy ministerstwa spraw 
„ranicznych, Na lotnisku minister został 
any przez zastępcę Komisarza Ludo- 
EO ozaekaaiczarch „ZSRR, Wyszyń- 
lego. Po przybyciu min. Bevin oświad- 


sterstwie spraw zagranicznych, sir Alexan- 
dra Cadogan. Podczas rozmów obecny był 
również, zastępca Komisarza Ludowego 
spraw zagranicznych ZSRR, Wyszyński * 


MOSKWA (PAP). W sobotę odbyło się 
pierwsze spotkanie między amerykańskim 
przed mikrofonem: „Cieszę się, że je- sekretarzem stanu, Byrnesem a Komisa- 
R w Moskwie i dziękuję za serdeczne | 779% Ludowym spraw zagr. ZSRR, Mołoto- 


lęcie. Przywożę pozdrowienia od na- | wem. Podczas rozmów obesni byli: zastęp- 
brytyjskiego i mam nadzieję, że ma- | ĉĉ Komisarza Ludowego spraw. zagranicz- 


się odbyć: konferencja przycz się |nych ZSRR, Wyszyńsxi i ambasador Sta- 
dalszego zacieśnienia węzłów ZA | zdj Zjednoczonych, Harriman. 

y naszymi narodami i apęnoć do LONDYN (PAP). 3 samoloty typu „Dou- 
alenia pokon i dobrobyt l glas" wiozące ponad 50 „złoików  brytyj- 
seda (PAP). Zaraz po przybycia" skiego stwa spraw Ein zd 
oskwy, T n slep strew, zagranicznych zawróciły z poło drogi d oskwy na 
Brytanii Bevin idat Komisarza skutek chmur apko wyl dawały: na 
lowego spraw zagranicznych ZSRR, Mo- - lotnisku Gatow pod Berlinem. | 


| Wymiana not miedzy Turcja a Z. $. R. R. 


w sprawie demonstracji w Stambule 
OSKWA (PAP). Agencja. TAŚS donosi p stosunku do demonstrantów z całkowitą 


R w sprawie pers apri ot bye za demonstracje. rząd. turecki. 


tysięcy studentów, 

ec i rez sd opa br. miei- | ‘Rząd turecki odpowiedział na notę ra- 

tej demonstracji zdemolowano po- dziecką oświadczeniem, Wi którym stwier- 

enia dzienników demokratycznych dat iż demonstracja w Stambule oznacza- 

2 Pa ekacje, w których gag wano a tylko reekcję pewnej części opinii" pu-. 
ckie wydawnictwa. a anci | „Bi ej na teorie głoszone przez niektó- 

okrzyki przeciwko Związkowi Ra- EA dziennikarzy tureckich. 


iemu. Ambasador ZSRR oświadc It ki 

ador Radzecki w Ankarze wręczył ministrowi spraw zagr.. że AA aot: 

której opisano zajścia podczas de- Radzieckiego uważa, że odpowiedź dęte 
A wad: Związiia ba charakter Li zem jest niczadawalniająca, nie, 


Radzieckie- siada b idni 
GE a bowiem. uzasa enia i neos Í ty 


cw, 


"WARSZAWA, | NIEDZIE A 


a 7 k R 
Z O za > x: 
5 R a a ea 


not między rządem tureckim  biernością, Nota obciąża odpowiedzialno-. 


ZE 


CENTRALNY 
ORGAN 


Stanislaw Szwalbe, wice- 

;. prezydent: Krajowej Rady 
Narodowej, przewodniczacy 
Rady Naczelnej PPS. 


` Przeniesienie  „Robotnika*. do 
Warszawy nie jest zwykiym wpro- 
wadzeniem się starego lokatora do 
swego poprzednięga miasta rodzin- 
nego. Bowiem cały okres historycz- 
ny zamknął się od września 1939 
r. do chwili obecnej. 

„Robotnik“. będzie czerpał nie- 
wątpliwie najszczytniejsze idee 
wałki o Niepodległość z wielolet- 


[W Pólsce odrodzonej roku 1944, w 
| Polsce, w której rządy przeszły w 
|ręce demokratyczne „Robotnik“ też 
będzie odrodzenym „Robotnikikm”. 

Tradycje alszej pracy będzie 
czerpał więc także z „Robotnika“, 
wydawanego w czasie okupacji hit- 
lerowskiej przez Robotniczą Par- 
tię Socjalistów  Poiskich. Konty- 
nuowanie haseł, głoszonych przez 


gwarancją, iż „Robotnik“ będzie 
całkowicie oddany ideom  głoszo- 
nym w okresie konspiracji przez 
Robotniczą Partię Socjalistów Pol- 
skich, a w okresie odrodzenia Pol- 


Narodową. 

Hasła te: 

, — pogłębianie reform społecz- 
nych, zainicjowanych przez Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego, 
— współpraca z innymi strenni- 
ctwami demokratycznymi, a przede 


dności działania klasy robotniczej, 
— sojusz ze Związkiem Radziec- 
kim, jako - ideowym i militarnym 
rozgromicielem faszyzmu, 

.— współpraca z. międzynarodo- 
wymi wysiłkami o zbiorowe zabez- 
pieczenie pokoju na świecie, 

— dobre sąsiedzkie stosunki go- 
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16 GRUDNIA 
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PRZYWÓDCY RUCHU. SOCJALISTYCZNEGO 


witają „Robotnika” w Warszawią 


 śpodarcze i kulturalne z krajami 


_xrzeć na'to, co było błędne i nic 


niej tradycji swego istnienia. Ale- 


tego „Robotnika“, będzie najlepszą 


ski przez Polski Komitet. eyg, Sri? 
nia Narodowego i Krajowa Bade 


wszystkim `piecza o utrzymanie je- . 
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ROBOTNIK o 


ORGAN POLSKIEJ PARTYT SOCYALISTY CZNEJ 
"e Tenattyste, apristany Wie a mazpowszechnianić 
OÐ REDAKRCYŁ. 


klany E pismo. ktorago-rulunicn 
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8), 


1945 R. 


sy ý j Ka 


| NIECH - ŻYJE. 
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WARSZAWA 
Al. Jerozolimskie 121 


PPS. 


TN Redaktor. naczelny 

OLET. CH KRAJÓW ŁAC; $ adien masie Aart 

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ? iz moe „ziem 
Wydawca: Be PR 


eriał redakcyjno - katie dy 

Robotnik“, pomny wej wspa- 
niałej tradycji i wielkifco dorobku 
w imię dwóch podstawowych no- 
wych haseł: Niepodległości i Socja- 
lizmu, winien ubiegać się o palmę 


będą znajdywać w odrodzonym naa: 

botniku szermierza bez wahań. 
Rola „Robotnika“. w  społeczeń- 

stwie polskim jest wyjątkowa. Ró- 


I 
śąsiadującymi z Polską — | 
| 


wnie zakorzenionych tradycji nie pierwszeństwa w szeregu - innych 
posiada żadne pismo w Polsce — organów demokratycznych. 
można to śmiało stwierdzić. Nakła- 


Żeby te osiągnąć winniśmy: .1) 
skupić wokół pisma wszystkie naj- 
lepsze pióra socjalistyczne lub 
sympatyzujące z socjalizmem; 2) 
rozbudować „w całym kraju sieć 
korespondentów, używając w tym 
celu organizacje partyjne i mło- 
dzieżoewe; 3) usprawnić kolportaż 


da to na Redakcję specjalnie cięż- 
kie obowiazki. Wziać łości 
kie obowiązki. Wziąć z przeszłości 
to, co było słuszne i co -jest przy- 
szłościowe, umieć krytycznie spoj- 


nie uroniwszy ze: szłachetnej spu- 
ścizny — spotęgować swój kapitał 
moralny w obecnej rzeczywistości. 

Nie wątpię, że odrodzony „Ro- 
botnik* w odrodzonej Polsce z no- 
wym kierownictwem, w. najlepszy 
sposób wywiąże się z przyjętych 
nę siebie nowy ch obowiązków iza- 
dań. ` 


- Edward Osobka-Morawski 
premier Rzadu jednosci 
Narodowej, przewedniczacy 

= CKW. PPS. 


„Nasz organ centralny 


cji — tak, aby nie było środowiska 
i miejscowości, gdzie by nie do- 
tart „Robotnik“, informator-wycho- 
wawca, przyjaciel i doradca klasy 
pracującej i ruchu socjalistyczne- 
go. ; i 

Wielki 
wielkie, wzrastające z dnia na dzień 


był godnym jej reprezentantem. 
piebot 
r toh aRollotniki Ja ý 


ata 


11: n, drugi — to Łódź; trzeci a 
Warszawa. Ten nowy etap powi- 
nien być bogatszym w doświadcze- 
„nia, w zespół redakcyjny i w ma- 


cjalistycznej na jej wielką miarę. 


» 


Giobocnik popelnil w wiezieniu samobojstwo * 


LONDYN (PAP), Agencja Reutera dóno- to miejsce za pewniejsze. Jego to dziełem 
si, powołując się na radio austriackie, że b. były takie „bohaterskie" wyczyny, 
gauleiter dziej ONE się w pacyfikanja Zamojszczyzny i ? 
areszcie 'w brytyjskiej strelie sokupacyjnej, chłopów bi igorjskich, 
generał oddziałów 'SS Globoenik, popełnił lęg ni Rtg" 
smobójstwo. 

Jak wiadomo, Globocnik dał się poznać 
i ludności polskiej, „urzędując w Lublinie, 
jako szef SS:i policii. Po nieudanym zama- 
chu na niego. ia do Wiednia, uważając 


dzie- 
ka. (Red.) 


Org. Narodow Zjednoczonych 


- LONDYN (PAP). Komisja Pario 
cza Narodów Zjednoczonych przyjęła 30 
głosami przeciwko 01, przy. 6 wstrzymują- 
cych się od głosowania, zalecenie komi 
Fk wyk PPS, aby A amg Zjeddnoczóne 

meryki nocnej sta sie 
ganizacji Narodów Zomo" p 


Hańba paskarzom! 


BRALI: 


hute aes poty z paskarzami, Jak się dowiadujem 
Pe EAn 288) ostatnio bratni naród czeski wydał rów 

j nież ostrą wojnę paskarzom: mają oni być 
oprowadzani po mieście z opaską, na któ- 


a iele napis; „JESTEM T inat 


Deat żyje? 


vita WaGdBIUMY Gase aumiwisża 


X 


ehlasezn oz'la armie szystko, ew tyibw 
k w sprawą Móetmiczą. 
w peźejawnóh meini ross 
y 


PARYŻ (PAP). Krążą pogłoski, iż - 
Marcel D francuskiej partii faszystowskiej, 


Dzat, żyje i ukrywa się w Tyrolu. 
Cota oficjalne w Paryżu twierdzą, Łoj a 
szukiwania za Deatem są w toku, lecz nie 
da aty jeszcze adnego wyniku. i 


PZ anaana aa 
Od Redakcji 


Waua aie Je poiwięczmy. panat 
w aaeienacj wele = w Waszej fita 
braków we. ei eG: ; 


0d tezą tanu ate tte 


qnzd frog oai gł RNA wś 3 a piQBrócz. wypo tai wik 
m net h pb wawy 1-0 przesiziawantac ez AA 
PAES A gad ika wam PSA A aa jedn gą oraz tow. 

«| Premiera . Osóbki 


„a atre adael naw łężiwie swe le 


„„Robotnika* do Warszawy: sekre- 
tarz generalny PPS jw Cyanide 
wicz, wice-przewodnicząci CKW. 
tow. Rusinek, tow. zew 
ski'oraz tow. Prezes Żockowaki, Wy 


powiedzi te zamieścimy jutro, poni 


BON 


wy w dostawie prądu do 
zmuszeni 


TOS T ET 


Redakeja i Administracja: 


"za pośrednictwem tychże organiza- 


rozrost naszej Partii i 


dziś zaufanie zasługują na to, aby 
centralny organ Partii „Robotnik* 


Wszystkie nasze pisma specjalne 
i terenowe są ważne i „drogiej: ale EA ro 


A więc dadajty: Kaz razem | s. 
organ partyjny Polskiej- Partij So 


E T R 100 


Kat Lubelszczyzny nie żyje 


jak 


krwawa każń 


ci unicestwiano w  krematoriach Majden ; 


U. S. A. siedziba 


(Obsł. własna). Nie tylko my mamy kło- 


nadesłali życzenia z oto S 


waż z powodu kiłkogodzinnej przer- 


byliśmy zrezygnować : ke 


 perfidię polityki 


Wśród prywatnych. papierów Mus 


„ soliniego w Veronie amerykańska 


tajna policja odnalazła niesłychanie 
charakterystyczny list Hitlera do 
Mussoliniego, który odsłania całą 
faszystowskiej, a 
zarazem rzuca ciekawe światło na 
samą postać bożyszcza Trzeciej 
Rzeszy. Czytając list, trzeba pamię- 


'tać, że pisany był między 7 wrze- 


śnia a 12, w nocy.-21 czerwca 1941, 

a o Świcie czołgi i samoloty nie- 

mieckie rzuciły się na Związek Ra-. 

dziecki.,. 
gA 

Duce! 

Piszę ten list w chwili, w której 

zakończyłem wielomiesięczne i 
poważne rozmyślania, spowodo- 
wane straszliwym biegiem zdaą- 

| rzeń. - Powziąłem niewątpliwie 
największą decyzję mego życia. 

- Po dokładnym rozpatrzeniu sy- 
tuacji w Rosji widzę, że nie mogę 
dłużej ponosić „odpowiedzialności 
za dalszą bezczynność. Nie ma in- 
nej drogi uniknięcia. śmiertelnego 
niebezpieczeństwa, które nam 
grozi, jak ` gwałtowne i niespo- 
dziewane uderzenie, które rozbi- 


Berlin, 21 czerwca 1941. 


pozornie nie bierąc udziału — 
czyha na ten moment potęga 
U. S. A. W 

Już w kampanii polskiej Rosja 
dała nam do zrozumienia. że stanie 
w poprzek naszych interesów, Od. 
owej pory tendencja rozwojowa 


systemu radzieckiego znacznie 

wzrosła. , i } 
Jestem przekonany, że nasze 

ostateczne zwycięstwo będzie 


możliwe dzięki znakomitej dzia- 
łalności piątej kolumny, Nie zapo- 
minam jednak: ani-na chwilę o 
wielkiej odpowiedzialności, jaką 
na siebie biorę., Nie mogę czekać 
na to, by mnie zaatakowano od 
Wschodu. 

Armia rosyjska mobilizuje się 
częściowo i zwolna, ale — jak to 
już podał pańskiemu attache mi- 
litaire gen, Jodl — niebawem bę- 
dzie olbrzymia. 

* W tych okolicznościach nie mo- 
gę używać niemieckiego lotnic- 
twa i przeciw Anglii i: przeciw 
Rosji, przyczym zdaję sobie spra- 


, wę, że nie przełamię sowieckich 


linii obronnych bez użycia całego 
lotnictwa. W razie dalszego ata- 
ku na Anglię, Rosja zaszantażuje 


je Rosję jeszcze w tym roku, a |mnie od północv i od południa co 


najpóźniej w następnym! 

adzieje Anglii nie spełniły się. 
Polityka brytyjska dąży od wie- 
ków do zachowania równowagi 
na kontynencie. Po powaleniu | 
Francji i po wyeliminowaniu ca- 
dego zachodu Europy, Anglia 
tęsknym wzrokiem ga pogląda na 
Rosję Sowiecką. Pi 

Anglia i Rosja są jednakowo 
zainteresowane w katastrofie Eu- 
ropy. Nasz upadek wyelimnował- 
by z rynków świata naszą konku- 
rencję. Za dwoma państwami — 


E OSOZ O EO ZZO 


t 
Kierunek: Warszawa. 


- Redakcja r Robotnika cj 
na samochodach 


Drogowskaz na skrzyżowaniu roż- 
łożył drewniane ramiona, pomalowa- 
ne na żółto i zapisane czarnymi litera- 


mi—kilometrów 123, kerunek: WAR- 
E 56 


Opuszczaliśmy gościnna . Łódź. Za 


Aname pozostalo morze czerwonych koż. 


= 


«dż 


o 


- ruchu, iakgdyby 


; kiedys czerwona łuna odblasku neo- 


zadano w okrutny sposób śmiertelne 


minów-olbrzymów. Pozostało za na” 
i miasto, niknace w dymie, dziwnie 

barwne i szare, prawie nietknięte 
rutna dłonia wojny, spokojne, mimo 
i wyścigu tysięcy maszyn i rak, 


tempa k, 
dniem i noca bez chwili 


pracujących 


- wytchnienia i odpoczynku. 


Z pod kół samochodu uciekały ki- 
A A aea 7... 31... B4100... 120... 

Mijaliśmy przydrożn epola, pokryte 
gruba warstwą śniegu, wybielałe na- 
gle dachy domostw, zastygłe w bez-. 
i skostniałe z zimna 
drzewa, które zima przybrała w białe. 
szaty. ICE 

‘` Powitała nas Warszawa czarna nocą 
bez gwiazd. Nie wisiała nad nią, jak 


nów. Powitała nas Warszawa, której 


rany. . KINA 
Ale wśród tego mroku drgało życie, 
Wzrok chciwie chwytał oświetlone 
żarówkarmni witryny sklepów. Głos 
kłaksonów niekończacego sie pocho- 
du samochodów wpadł w uszy / Auta 
ścigały czerwony tramwaj, Ktory 
dzwonił, mknac po dobrze znanej ko= 
łom drodze — po błyszczących stalo= 
wych szynach, by nagle zatrzymać sie 
na najbliższym przystanku... a potem 
znowu popeędzić przed siebie. Gdzieś 
w dali słychać było ciężkie dudnienie 
pociągu i gwizd sapiącej lokomoty- 
wy, z komina której tysiące czerwo- 
WE ger rozpruwało powietrze. 
A ulicami przemykali Seueri 
z zimna, śpieszacy się mieszkańcy. 
czas, gdy blask łukowych lamp 
rzucał światło na ulice miasta, domy 
ginęły w mrokach nocy. Dobroczyn- 
na ciemność ukrywała przed naszym 
wzrokiem szczątki dawnei, pieknej 
Warszawy. Dostrzegaliśmy jedynie 
zarys nagich, obdartych ścian wzno- 
szących się z niemym wyrzutem ku 
niebu. o ; 
, Gdzieniegdzie tylko paliły sie 
wmieszkaniach lampy — i zdawało 
się — że późna noc ułożyła ludność do 
snu i pogasiła światła w oknach... 
„Powitała nas Warszawa w mroźny 
zimowy wieczór. Powitała szcześli- 
wych, że nareszcie mogliśmy do niej 
powrócić. owi i 
A» Wajda. 


Wszystkie instytucje, 


poc" kro cz = 


Rządu Polskiego i Rrządu Ukraiń- | 


firmy wydawnicze i t.p. prosimy o nadsyłanie , 
/ materiałów, egzemplarzy czasopism i książek 

pod nowym adresem „Robotnika 

- Warszawa, Aleje Jerozolimskie 121 


m i. pom, 


byłoby - bardzo niebezpieczne ze 
względk na niższość mego lotnic- 
twa wobec dwu połączonych po- 
tęg. 

Z tego względu, Duce, po dłu- 
gotrwałych medytacjach, zdec”- 
dowałem się rozgryźć skorupę, 
zanim zjem orzech. Wierzę, Duce, 
Że na tej drodze mogę oddać jesz- 
cze w tym roku naszej wspólnej 
sprawie największą możliwą przy- 
sługę. 

W jakim okresie Ameryka 
przystąpi do wojny — jest zupeł- 

"nie obojętne, bo tak czy tak 
wspiera naszych nieprzyjaciół ca- 
łą siłą swej produkcji. 

Sytuacja Anglii jest mimo to 
zła. Brak surowca daje się we 
znaki, a otrzymywanie ich zza 

, oceanu «'aje się coraz to trudniej- 
sze, 

Wola pokonania trudności opie- 
ra się w Anglii tylko na dwu na- 


W drugim dniu obrad Zjazdu Związku 
Zawodowego Dziennikarzy R. P. delegaci 
podjęli szereg ważnych uchwał normują- 
cych sprawy Zawodu  Dziennikarsziego i 
określających stosunek dziennikarstwa do 


nowe; polskiej rzeczywistości polityczńej i, 


Str. Ż 


PF 


LIST HITLERA DO MUSSOLINIEGO , 


w wigilie napasci na ZSRR AR 


dziejach: pomocy; od Ameryki i 

od Rosji. ć 

Nie mamy drogi do wyelimino- 
wania pomocy - amerykańskiej; 
Natomiast eliminacja Rosji jest 

' możliwa, szczególnie wobec sta- 
łego zagrożenia dalekowschod- 
nich posiadłości ze strony Japo- 

nii. Gdyby — w co nie wierzę — 

Ameryka, miała ująć się za Rosją, 

interwencją Japonii na naszą ko- 
rzyść iest pewna. 

W tych okolicznościach zdecy- 
dowałem się — jak już mówi- 
łem — zgotować kres podwójnej 
érze Kremla“. . 

W dalszym ciągu listu Hitler wy- 
raża pewność, że Finlandia i Rumu- 
nia pójdą przeciw Rosji po jego 
stronie. 

„Propozycje pańskie, Duce, 
w tej sprawie przyjmę z najgoręt- 
szą radością”. 

Hitler nie wątpi, że Mussolini 
prześle potężny korpus ekspedy- 
cyjny na front wschodni i pisze da- 
ej: 

„W wojnie powietrznej z An- 
ślią znajdujemy się w defensywie, 
"eq. naturalnie nie znaczy, aby 
Wielka Brytania mogła przejść 

do ofensywy na nas, 

Wojna na Wschodzie, Duce, 
ż pewnością nie będzie łatwa, 


Przed procesem 
biskupa gdanskiego 


.. (m) Część prasy podała, że 15 gru- 
dnio ma się odbyć proces hatlerow- 
skiego biskupa gdańskiego, Karola 
Marii Spleeta. Wiadomość ta oka- 
zuje się muestety mieścisła. Wedłu 
ctrzymanych w sekretariacie Spec. 
Sądu Karnego w Gdańsku, informa- 
cyj, termin procesu mie jest jeszcze . 
ustalony, a rozprawa nie wyznaczo- 
na. - 

Akta sprawy znajdują się jeszcze 
w Ministerstwie Sprawiedliwości i 
przed ich powrotem nie można okre- 
ślić kiedy ta sprawa się odbędzię. 
Wydaje się jednak rzeczą wątpliwą, 
by miało to miejsce jeszcze przed 
Świętami.- / WE 


Dziennikarze polscy w stużbie demokracji 


Nowe wadze Związku Zawod. Dziennikarzy R. P. 


społecznej, Deklaracja ideowa, 
iednomyślnie, stwierdza m. in.: 
Zjazd widzi w nowej politycziło-społecz- 
nei rzeczywistości Polski jedyuą drogę do 
odzyskania przez naród utraconyca w woj- 
nie dóbr, poprzez długotrwałą pracę po- 


przyjęta 


Wielka fala strajków w USA 


WASZYNGTON (PAP) Przewodniczący 
amerykańskiego kongresu związków prze- 
mysłowych (CIO) Murray oświadczył na 
posiedzeniu komisji senackiej do spraw ro- 
botniczych, rozpatrującej projekt ustawy o 


zatargach pracy, że sytuacja jaka wytwo- 


rzyła się między robotnikami i pracodaw- 
cami w Stanach Zjednoczonych, jest „na- 
ładowana elektrycznością' i że należy się 


spodziewać wielkiej fali strajków po No- 
wym Roku. Komisja postanowiła odłożyć, 
dyskusję nad ustawą do początku roku 
1946. i 

Murray zwrócił się także do ministra o- 
brony narodowej Pattersona z żądaniem 


przeprówadzenia śledztwa w sprawie u- 
życia péz wojsko gazów tzawiłdcych | szy 
przeciwkó strajkującym robotnikom. 


Repatriacja Polaków z Ukrainy 
przedluzona do 15 czerwca 1946 r. 


_ W rezultacie rozmów adbytych w 
Warszawie pomiędzy delegatami | 


skiej Republiki Radzieckiej, termin | 
rejestracji osób podlegających ukła- 
dowi o wzajemnej „ewakuacji obywa 
teli polskich USRR i ludności, ukra- 
ińskiej z terytorium Polski przedłu- 


Francja pragnie 


ustroju w 


PARYŻ (PAP). Francuskie mini- , 
sterstwo spraw zagranicznych po- | 
dało do wiadomości, iż rząd francu- | 
ski wystosował notę do rządu W. | 
Brytanii i Stanów v Zjednoczonych, | 
dotyczącą stosunków z rządem ge- 
nerała Franco w Hiszpanii. Wobec 
tego, iż Związek Radziecki nie u- 
trzymuje stosunkóów dyplomatycz- 
fych z Hiszpanią, nie wysłano noty 


do Moskwy. 


m MM NN 


urzędy, redakcje pism, 


SEN FS, Spaas a: 


sat 


żony do. 15 stycznia 1946 r., termin 
przesiedlenia zaś 
1946 r. 
stycznej Republiki Radzieckiej przy 
znał prawo ewakuacji również Pola- 


kom, zamieszkującym okręg Czer*| Związku, powołano 


niowiecki. 


demokratyzacji 
Hiszpanii 


Rząd francuski, który sprzyja po- 
wrotowi demokratycznego ustroju 
w. Hiszpanii, pragnie działać w po- 
rozumieniu ze Stanami Zjednoczony 
mi i W. Brytanią i dlatego zwraca 
się do Londynu i Waszyngtonu o do- 
kładne określenie stanowiska, jakie 
zajmują oba państwa względem ge- 
nerała Fraco. | 


TRANSPORT UNRRA. 
W OKOWACH LODÓW 


Na skutekenagłego mrozu zama- 
rzło na rzece w rejonie ekspozytury 
Żeglugi Państwowej w Grudziądzu 6 
barek, załadowanych 191 tysiącami 


kg kawy i 155.400 fasoli. 


lá 


11 Ne 


do 15 czerwca! 
Rząd Ukraińskiej Socjali-| Przyjęto poza tym projekt 


Z polecenia ` przedstawiciela 
UNRRA wyładowaniem transportu] 
zajmie się „Społem” w Grudziądzu. 


ale nie mam ani chwili wątpliwo* 
ści, że skończy się zupełnym suk-. 
cesem. 

Reasumując, mogę panu tylko 

to powiedzieć Duce, że podejmuję 
tę decyzję przy całkowitej jasno- 
ści umysłu i z nieprzymuszonej 
«woli. Jk, 

W przeciwieństwie do mych 
wysiłków bv ograniczyć działania 
woienne. byłem nieraz zakłono- 
tany faktem, że pozornie sze- 
dłem z Rosją Sowiecką, przekre- 
ślając moią własną przeszłość, 
moje ideały i moje uprzednie 
przyrzeczenia. 

„Jestem szczęśliwy, że naresz- 
c uwolniłem siebie samego od 


tej rozterki. 
Adoli Hitler". 

Jeśli można powiedzieć „pokaż 
mi swe listy, a powiem ci kim je- 
steś', to charakterystyka Hitlera 
wypracowana na podstawie jego 
pism wypadła by bardzo niepo- 
chlebnie 


Nawe _ rzeciwnicy Hitlera po- 
równyw. go chętnie w pierwszej 
fazie powodzenia do Napoleona. 


Wystarczy jednak przeczytać jeden 
polityczny lub wojenny list Napo- 
leona, aby bez trudu zauważyć de- 
cydujące różnice, decydujące mia- 


nowicie o tym, czy jest się geniu- d 


szem, czy nieprzytomnym człowie- 
kiem na nieodpowiednim stano- 
wisku. c ; i 
W . przytoczonym liście wodza 
Trzeciej Rzeszy w powtarzających 
się zwrotach o „głębokim namy- 
śle“ nagromadzone komunały („An- 
glia dąży do równowagi sił na kon- 


tynencie'”) i kontradykcje („My je- k 


steśmy w defensywie, ale to nie 
znaczy by Anglia była w ofensy- 
wie”) najlepiej świadczą o niepo- 
rządku umysłowym. 

Jeśli jeszcze kto nie wierzy, o0- 
satni zwrot zapewniający © „cał- 
,kowitej jasności umysłu“ — jest 
wprost rozbrajający, szczególniej, że 
z tą właśnie jasnością umysłu wi- 


dział Hitler „całkowity sukces | demokracji, y niektórzy tak 
w tym, a najdalej w przyszłym ro- |chetnie i głośno mówią o wy 
ku”, j prezentując się jako legaliści, nie. 


i 


kojową. W zbiorowym ‘wysiłku społeczeń- | 
stwa, tworzącego z dnia na dzień lepsze 
jutro Ojczyzny, dziennikarze polscy oddają 
zasoby 
dziełu zdobywania 
wieka”. 


szczęścia przez czło- 
| Zjazd daje wyraz niepokoju* nuriującego 
| dobie obecnej sumienie i serce nar 

wobec mordów politycznych na demokra- | 
tycznych działaczach politycznych, widząc 

w tym plony posiewu w Polsce faszystow- 
sko-hitlerowskich haseł, dziennikarze pol- 
scy nie przestaną toczyć na swym odcinku 
¿waiki z bestialstwem, przeciwstawiając mu 
'ideę braterstwa ludzi i ludów. r 
| Zjazd wskazuje na zgubne skutki robo- 
ty prwadzonej w kraju przez mandatariu- 
klęski 
na pogłębienie w społeczeństwie rozdźwię- 
ków politycznych. 

Po przyjęciu statutu Związku Zawodowe- 
go, opartego o statut ramowy CKZZ, Zjazd 
w sposób uroczysty prłyjął przez aklama- | 
cję wniosek Komisji Statutowej o zgłosze- ` 
nie akcesu Związku Zaw. Dziennikarzy do 
Zrzeszenia Pracownicźych „Związków Za- | 
wodowych (dawna C. K, Z. Z.), Uchwała tay 
wywołała na sali burzę oklasków. 
Dziennikar- 
skiego Kodeksu Obyczajowego, oraz Regu- 
lamin Dziennikarskiego Sądu Honorowego. 

W wyborach do . Zarządu Głównego 

przez aklamację na j 
prezesa Zarządu Głównego redaktora Jó- 
zefa Wąsowskicgo. Skład nowego Zarządu 
Głównego Związku Dziennikarzy przedsta- 
wia się następująco: Prezes — Józef Wą- ' 
sowski, wice-prezesi: tow. Jan Dąbrowski, 
Krzepkowski i Ziemba. Członkowie — Bo- 
rowski, Krall, Wadyas i Weber, ` i 

W godzinach popołudniowych delegaci 


na. Zjazd wyjechali autokarami z War- 

szawy do Gdańska, . gdzie nastąpi trzeci 

„dzień obrad i zamknięcie Zjazdu. 

- Hermant skazany | 
PARYŻ (PAP) Znany literat francuski 

(Abel Hermant, liczący lat 83, został skaza- 


ny przez sąd specjalny w Paryżu na doży- 
„wotnie: więzienie za oorozumenie z nie- 
przyjacielem.. Podczas okupacji Hermant 
był .współpracownikiem” dzienników wy- 


dawanych przez Niemców. Był on człon- wieniu kopalń 


{kiem akademii francuskiej, 


nikujemy, że oryginalny płyn. 
kieta wykonana jest sposobem litog 
rzom, podszywającym się naszą 
i znany ze swej jakości od kilkunastu 


preparatu, - 


prezydenta 


wołanego w demokra 


Gdy o 


swych sił, wiedzy i doświadczenia . 


wrześniowej — obliczających | ` 


ji 
| striackich 


. stępcv 


jdo La Plata. W przeciągu dwóch tygo 


py Gmin 19 grudnia b. r. żupy 
WYW AATWNWANANANAAA 


AGE 
Ostrzeżenie | 

arena się na rynku ga my, Bogda A do tyto | 

aficznym w 3 kolorach. Prz 


teresię konsumenta ostrzegamy kupców przed nabywanjem 


Ludzie i zdazonig | 
I6-ty grudnia 


pe 


Dla pokolenia, które dochodziło, 
świadomości u początku Polski Nie 
podległej, data TÓ grudnia 1922 r. jeg 
data przełomowa. Tego dnia, w iec 
nef godzinie, w jednej krótkiej wia 
mości dokonało sie najgłebsze uświa* 
domienie polityczne, które dotarło do 
młodych serc i mózgów- 


energicznej kampanii, nieprzebierałą* 
cej w środkach potwarzy i oszcze 
stwa, przeprowadzonej przez endecji 
a skierowanej przeciwko wyborowi, 
którego dokonało Zgromadzenie Nar 
Po l k twa 
amiętamy te tłumy w studenckich | 
i korporackich czapkach i innych | 
klientów politycznych prawicy, de* | 
monstrujacych po ulicach Warszawy 
przeciwko prezydentowi = demokró* 
cie. Pamiętamy jego ze: RE z tui 
mem; gdy stał na tarasie Hotelu Eu 
ropejskiego, z tragicznym bóle 
przyjmując rzucane mu z ulicy w 
zwiska. tym samym . snok 
otrząsał z siebie grudy śnieyu i | 
którymi obrzucali go ci'sami ludzie 
gdy jechał, by żłożyć przysiezę naro” 
dowi. A z drugiej strony Placu Trzech 
Krzyży Ignacy Daszyński z rewolwe” | 
rem wsręku torował drone Limanowa 
skiemu na Więjska do gmachu Se 
mu. j "I 
Endecka tłuszcza panowała krótko: 
Robotnicy z Woli nadeszli szybko 
z Proch swym przywódcom i z « 
chroną dla przedstawicielstwa naro 


ta przed skrytobójczą 
ność ciemnych sił zycia 


Odtad_ 


da nazwisko — nazywa się ona E.. 


o nie był, jak chcieli to przedste 
niektórzy, czynem szaleńca, ale ś 
domym aktem politycznym pewn 
grup społeczeństwa polskiego, k 
postanowiły poprzez śmierć i zbr 
nie realizować swoje cele. 
, Ten święty polskiej reakcji patronu 
kim najskrytszym nadziejom w. 
je dzisiaj poczynaniom NSZ i wszy. 


ca jest przypomnieć, jak reago s, 
ła reakcja polska na wybór pierwsze£”. 

Rzeczypospolitej, dokona* 
ñy prżez prawomocna większość, po” 


ję 


szechnym głosowaniu. 
Narodowego. 


borach | 


I dlatego dziś po dwudziestu trzech 
latach pamiętać zawsze musimy, iż 
drogi polskiej polityki prowadzą zaw* 
sze w dwóch kierunkach: jeden wska” 
zuje Gabriel Narutowicz, drugi — Eli 
giusz Niewiadomski. A 


í Niemy» j TĄ 


. areszłowany 
LONDYN (PAP) Przywódca miebu pań | 
germańskiego w Austrii, generał Bardo” 
został aresztowany p.zez poucę ausu aAA 


przekazany brytyjskim władzom wojsko 
wym, Bardolf, 


kę DŻ na liscie, s f 
rzestępców wojennych, 6 
nerałem S$, ` Bardolf* 5 zdaniem | 

tronu austriackiego, arc zaa 
Franciszka Ferdynanda, który został “0 
mordowany w Sarajewie w r. 1914, p" 


W kilku wierszach 
— W pobliżu Ceuty, w Marokko bi KA 
pańskim, rozbił się podczas burzy fran 


ki samolot pasażerski. Qztery osoby wś 
niosły śmierć, 14 pasażerów odniosło 


— W Brazylii odkryto nowe bardzo 
gate złoża diamentów. Znajdują się one | , 
pobliżu rzeki Parana, niedaleko jej uisti 


ać 


znaleziono tam diamentów na sumę 
dolarów. 


— Generał Mac Aarthur za?ronił uzi 
wania szintojzmu jako japońską reyią P 
stwową  Szintoizm jest podstawą iap/.; 
skiego militaryzmu i nacivnalizmu i 
naukę o boskim pochodzinu cesarze „ 

— Brytyjski minister opału, Sh.owel 
świadczył, że projekt ustawy o 

dzie przedłożony w 


tylko w butelki 
nazwę i kompromitującym 

l r drogę sądową. W in 
lat, występujemy na p Booodtiościowoh 


ira: 


Warseana Prasa. Ząbkowska 49. 


_Złoconymi literami wytłoczony 
ja i herer kasa eet w dniu 
Święta. Niepodległości Polski! 
Redaktor naczelny,,tow. Jan Dą- 
browski rozpoczął artykuł wstępny 
Xd następujących słów: 

_ „Po pięciu latach niewoli, . pię- 
ciu latach wypełnionych morzem. 
krzywd, męczarń i łez mas ludo- 
wych Polski — dajemy Wam znowu 
do ręki, Towarzysze, i wszyscy nasi 
ympatycy, pierwszy numer „Robot- 
Mika” na ziemiach wyzwolonych”. 
A dziś znów vzłoconymi literami 
vytłoczony: będzie numer pierwszy. 
jw sercu Polski, w 
Wie wyjdzie już nasz 
icy Waneckiej. Tam 


po domu, w 
918 w listopadzie zaczął wychodz'ć 
iRobofnik'* jako legalny dziennik na 
| lonych od Niemców ziemiacn . 
teh Ale „Robotnik” jest i bę- 
tak długo, jak długo myśl socja- 
czna panować będzie w klase 
tniczej. « A myśl ta zataczą co- 
szersze k gi, Cófaz nowe przy- 
hodzą do mas dziesiątki tysięcy ro- 
otników į inteligencji pracującej, 
| nam zwrócone są oczy robotnika 
iego i chłopa małorolmi 


pracy ku zwyc ęstwu. | 
| wszyscy na PPS nie zawiodą się. 
Kto myślał i kiedykolwiek myślsł, 
partia nasza będzie, jak to o so- 
źmie mówił Wilhelm IL, „prze- 
jającym zjawiskiem”, żę czerwo- 
andar nasz z trzema literami 
c my do futerału i utonie- 
w jakiejś mieokreślonej, sztucz- 
fal, tem się pomylił. Sccjalizm 
olsce ma w wielkiej, ciężkiej i 
ej walce zdobyty kapitał, któ- 
jo mie da sobie wykraść. A i z pro- 
łów od tego kapitału nie ma zg- 
ru żyć. Przeciwnie tworzyć mu- 
coraz to nowe wartości. Ma- 
iem ścętej głowy są przekona- | 


ia nasza wykonywać będzie to, 
tuje jej program socjalistycz- 


e pisze w nr 1 „Robotni- 
ubiegłego roku Prómier tow. 
ka-Morawski: SA zł 

a nasza przez długie lata w 
Aległeści. musiała: stać- 
opozycyjnym, "było 

zana od pracy państwowej. Lu- 
0 innych przekonaniach politycz+ 
, choćby najuczc.wszych i maj- 
iejszych, nie tylko że odsuwa- 
od pracy, ale mierzadko srodze 
adowano”. s 
szysiko to minęło, minąć mu- 
. PPS jest dziś partią współrzą- 
4, wzrasta jlościowo, wzrasta ja- 
„owo i dziś, gdy porównamy 
Ń wyjścia pierwszego , numeru 
botnika” w Warszawie, stwier- 
usimy; że nadszedł czas wiel- 
rozrostu sł naszych. I to 
stko ma miejsce przy niezl czo- 
ch FASEA na jakie partia 
aszą jeszcze natrafia. 
Trudność 


ich, „bez serc, bez ducha”, n:s zaś, 


+ 


| J | ARA nadsyla konie 
"8 i krowy 


a Wybrzeże przychodzą pierw- 
tnensporty kemi i krów w ra- 
h dostaw UNRR-y. Ogólna ilość 
Sow, którą mamy otrzymać, 
ymieść ok. 150 tys. sztuk. Pierw- 
| transport krów wynosi 5.000 
R. Jeżeli chodzi o konie, to nie 
stkie zncszą dobrze podróż. 
utek tego np. te sztuki, które 
chodzą z płd. Ameryk, chorują, a 
ŚĆ nawet zdyche, tymbardziej, że 
na pora zimowa niezbyt nadaje 
ê do zaklunacy„owuma. w krajach" 
Ameryki zimy naogół nie ma. 
aga | natomiast o krowy to 
N, 1 
ychania nie ma. Sęk 


lie trzeba chyba podkreślać jąk 
e zmeczenie mają dla nas te 
Msporty wobec  katastrofalmego 
tu bydła w Polsce. 


1 


litycznych nowo-bogackich, że | 
utomie w fali demokratycznej. | 


jości zrażać mogą ludzi ma- |. 


'cy w ruinę... 


jr]. Lublin, sobota NListopada1944 r 


(Z teki moich wspomnien) 


polskich socjalistów, żadne trudno- 
ści nie zrażają, idziemy naprzód, wy- 
gramy; wygrać musimy. 

Towarzysz Premier zatytułował 
swój artykuł<w:nr 1 „Robotriką” z 
dn. 11 listopada 1944: „Budujemy 


= Ni kar NG d RRC ki 14 
' „NIe O©SKUTZUMY Narodu niemielkiego 
Czy prokurator Jackson ma racje? 
(Od specjalnego korespondenta „Robotnika ') 


Polscy korespondenci w Norymber 
dze pracują w trudnych warunkach. 
Brak udogodnień technicznych i 
"komunikacyjnych uniemożliwia szyb 
kie. dostarczenie - wiadomości .do 
kraju, Anglicy, Amerykanie; Fran- 
cuzi dysponują bezpośrednimi połą- 
czeniami radiowymi i telefoniczny- 
mi, kraje zachodnie mają bezpo- 
średnie połączenia lotnicze i kole- 
jowe — radiogram do Polski, naj- 
szybszy sposób przesyłania wiado- 
mości, idzie do krajů... przez New- 
York i Moskwę. Korespondencje 
przesyłane pocztą lotniczą wędru- 
ją też po,całej Europie i do dziś dnia 
nie mamy wiadomości, czy i kiedy 
docierają do polskiej pras . Szcze- 


g 


p) 

7 te: 

państwo demokratyczne” i dziś 
złóżmyy sobie wzajemne życzenia, by 
w jak negkrótszym czase mógł już 
w „Robotniku” zatytułować artykuł: 
„Budujemy państwo socjalistyczne”. 

| Tak będzie, tak być musi. 


nie oskarża narodu niemieckiego. 
Prok. Jackson stwierdza, że regime 


i że wobec tego nie można pociągać 
tegoż narodu do odpowiedzialr « ici 
który tak świetnie błyszczy cnota- 
mi i zdolnościami w wielu dziedzi- 
nach życia pokojowego i który tak 
wielkie postępy osiągnął w zakresie 
handlu, przemysłu i sztuki między 
wielką woiną a rokiem 1933. 


CZY WIERZYĆ HITLEROWI 
Prok.. Jackson się 
| więc z führerem narodu niemieckie- 
| śo, który na tajnej konferencji dnia 
23 maja 1939 r. (dokument aktu o- 


| 
| 


nie zóadza 


WIEZIE ji Aee ; 
gólnie dotkliwie odczuwamy brak“ skarżenia, liczba L - 79) stwierdził, 


prasy. polskiej, który nie pozwala 
na zorientowanie się, o fie społe- 
czeństwo polskie jest informowane 
o przebiegu procesu. 


SPRAWIEDLIWOŚĆ 
DLA POLAKÓW 


Jednym z najważniejszych mo- 
mentów procesu było przemówienie 
prokuratora Jacksona. Przemówie- 
nie to, stanowiące rozwinięcie i u- 
zupełnienie aktu oskarżenia nosiło 
charakter par. excellence politycz- 
ny i jako takie wzbudziło wiele ko- 
mentarzy. Polacy z zadowoleniem 
stwierdzić mogli, że Polska, która 
wg. litery aktu oskarżenia była jed- 
nym z najmniej . poszkodowanych 
krajów, w mowie Jacksona znala- 
zła należne jej miejsce, że przestęp- 
stwa wojenne popełnione w Polsce 
zostały oświetlone w sposób zn/cz- 
nie pełniejszy i dokładniejszy. Za- 
sługę przypisać należy przede 
wszystkim pracom naszej delegacji 

rawpiczej kiom 2 Wielkim nakta" 
dem pracy dóstarczyła materiałów 
uzupełniających. < /. 

Jest jednak pewien ustęp w mo- 
wie Jacksona, w, którym raz jesz- 
cze rysuje się zasadnicza różnica 
pomiędzy ustosunkowaniem się do 
Niemców. ze strony narodów anglo- 
saskich a naszym stanowiskiem 
w tej sprawie,' sinowiskiem Pola- 
ków, Rosjan, Jugosłowian — naro: 
dów, kóre przez 6 lat okupacji zdo- 
bywały codziennie straszliwe do- 
świadczenia ií codziennie „pozna- 
wały” naród niemiecki. 


KOMPLEMENTY 
„DLA NIEMCÓW 


Wspomniany ustęp mowy brzmi: 
„Chcielibyśmy również wyjaśnić, 
że nie mamy zamiaru oskarżać ca- 
łego .narodu niemieckiego, Wiemy, 
że partia nazistowska doszła do 


'władzy wcale nie dzięki głosom 


większości . Niemców. Gdyby. cały 
naród miemiecki chętnie przyjął 
program nazistowski, nie byłyby 
potrzebne obozy koncentracyjne, 
Gestapo i SS. Niemiecki naród po- 
winien wićdzieć, że naród amery- 
kański nie żywi w stosunku do qie- 
go uczucia strachu, ani nienawiści. 
Nawet gdybyśmy nie byli pod wra- 
żeniem niemieckiej potęgi i spraw- 
ności wojennej, nawet gdybyśmy nie 
byli przekonani o jego politycznej 
dojrzałości to zawsze szanować bę- 
dziemy zdolności narodu niemiec- 
kiego w dziedzinie życia pokojowe- 


w sztuce, W tych działach Niemcy 
osiągnęli wielkie postępy w okresie 
pomiędzy „zakończeniem ‘pierwszej 
wojny światowej a rokiem 1933. 
Agresja nazistowska obróciła Niem 
Pierwszym krokiem do 
zapobieżenia przyszłej wojnie, któ- 
ra jest nierozłącznie związana z va- 


dzie pociągnięcie do osobistej odpo- 
wiedzialności „mężów stanu, którzy 


, |spowodowali wybuch wojny,..", 


Prok. Jackson, główny rzecznik 


|oskarżenia z ramienia Ameryki, 
która w myśl formuły aktu oskar- 
|żenia występuje wraz ąz Anglią, Zw. 
„| Pedzieckim i 
| wszystkich narodów, prok. Jackson 


Francją w imieniu 


4 
i 
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go, à więc w handlu, w przemyśle,. 


nowaniem systemu bezprawia, bę- 
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że „Niemcy osiągnęli narodowo- 
polityczną jedność z małymi wyjąt- 
| kami“. Prok, Jackson słusznie rozu- 
muje, że xie można wierzyć słowom 
fihrera. á 3 
` Wydaje nam się jednak, że w tym 
— jedynym — chyba wypadku na- 
ród polski przyzna słuszność Adol- 
towi Hitlerowi, a nie zgodzi się 
z prokuratorem Jacksonem. Na 
podstawie drogo okupionej znajo- 
mości narodu niemieckiego stwier- 
„dzimy, że jeżeli nawet wielu Niem- 
ców było 
tlerowskiemu w okresie lansowania 
hasła „Butier oder Kanonen" (,„Ma- 
sło albo armaty"), to olbrzymia 
większość Niemców - stała się fana- 
tycznymi  wielbiciełimi wielkiego 
wodza w chwili, gdy flagi hitlerow- 
skie powiewąły od Pireneiów .do 
gór kaukaskich. Że nawet jeśli nie 
ze wszystkiem można się -zgodzić; 
to teraz nie czas na krytykę, Bo tu 
chodzi o.wielką rzecz! O „Zukunft 
; des——deutschen= Volkes” "przyszłość 
'nazódi niemieckiego. © 5 3 7 
Polacy nie są narodem ani mści- 
wym, ani 'krwiożerczym. Polacy 
wcale nie twierdzą, że naród nie- 
miecki składa się z 80 milionów 


La . . 
pandytów, Ale wiemy co innego. 
Wiemy, że ZR ele- 
mentem: w. narodzie niemieckim 


są ci, którzy zawsze w historii jego 
potrafili objąć władzę, by ią wyko- 
rzystać zawsze dla jednego celu: do 
wojny, do budowy militarnej i go- 
spodarczej potęgi. niemieckiej w o- 
parciu o siłę bezprawia, o ucisk i 
wyzysk słabszych narodów, o brak 
jakichkolwiek moralnych skrupu- 


MIGAWKI z NORYMBERGI 


RIBBENTROPP TEŻ TRAC 
PAMIĘĆ ; 
Obrońca Ribbentroppa, dr. Fritz 
| Sauter; złożył wniosek, w którym 
į stwierdza, że dotychczzs nie została 
| rozstrzygrięta prośba jego kl enta, 
| dotycząca wezwania jego sekretarki 
osobistej i jego paru najbliższych 
współpracowiików, członków korpu- 
| su dyplomatycznego, orcz umożli- 
wićhia im porozumienia się z oskar- . 
żonym. Obrońca stwierdza, że jest ' 
to konieczne nie tylko ze 
na dobro jego klienta, ale przede - 
wszystkim dla ustalenia - prawdy 
historycznej. Bez pomocy żądanych 
świadków n'e uda stę odtworzyć 
pełnego obrazu polityki zagranicznej 
Rzeszy. i . 
Ribbentropp, mówi obrońca, uży- . 
wał od czterech lat systematycznie 
srodków nasennych, w pierwszym 
rzędzie bromu, to też jego pamięć 
mocno ucerpiała i mie jest dziś w 
stanie odtworzyć wszystkie szczegó- 
ły, które mogą dziś mieć charakter 
dokumentu." . wią | 
Godna pochwały troskliwość o 
prawdę historyczną! Trzeba jednak 
stwierdzić, że dziwmie słabą pamięć 
mają ci hitlerowscy dygnitarze. Po 
Hessie to już drugi oskarżony, który 
zapomniał o niewygodnych rzeczach. 
Jak to dobrze, że są ludzie, którzy 
mie zażywają bromu. . 
STREICHER I TAŁMUD .. ` 
Podczas posiłku oskarżeni dysku- 
towali o zarzutach, dotyczących 
Szał a E SZÓR CO 


Jan Dał rowski 


Rok50| 


mieście (na razie tylko lubelskie Kra 
kowskie Przedmieście; 
nym łańcuchem ciagna 
Prawa strona pełne — na front. 
wą — puste, z frontu, po nowy ladu- 
nek. A do ‘tego frontu tylko pieć- 


hitlerowski nie znajdował poparcią, 
u większości narodu niemieckiego | przeciwstawić 


Saęótnych regimowi hi- 
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a ori aa M Pik NM 


| łach 'praso 


imi dotychczas wiadomości, 


względu . 


| ist trzech Żydów. 
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Pierwszy 


Na niebie polski listopad, ną ziemi 


numer w Lublinie . 


dziesiat kilometrów w prostej linii... 


mrok i błoto. iebo z ziemia wiążą „Niepogoda umiejscowiła łasa 
niewidzialne, cieniuchne nitki desz- |kich lotników więc szoferzy poz k 
czu. Po przez . Krakowskie Przed- |laja sobie od czasu do czasu na luk- 


sus zapalenia światła. Krótko i gnie- 
wnie likwiduje tego rodzaju zachcian-, 
ki seria z automatu: umundurowanej . 
dziewczyny, regulującej ruch na tym. 
czy innym skrzyżowaniu. =" 
Na przedmieściu wyboista, ulica, 
brukowana „kocimi łbami'. -Z ulićy 
skręt w podwórze i zaraz gwałtowne 
urwisko. Potem dwa ogródki, kału- 
ża, w której motocykl omal nie tań- 
czy walca i ... linotyp. W partero- 
wym mieszkaniu skromny i cichy 
linotyp. A w śródmieściu w trzy- . 
piętrowej kamienicy w suterynię drus 
karnia. Malutka, czyściutka, ale tak 
ciasna, że obok maszynistów przy ma- 
szynach, obok zecerów przy kasztach 
nie masz miejsca dla żadnego intru- 
za. Między tym małym parterowym 
domem z linotypem a ową trzypiętro- 
wą kamienica, z płaska maszyna i kil- 
koma regałami ręcznych  czcione 
nieustannie, niezmordowanie kursuje 
nasz poczciwy redakcyjny motocykl. 
Każde sto wierszy złożonego artyku= _ 
łu, każde trzy czy pięć wierszy po~“ 
nęli męczęńską śmiercią w obozach l kóry PONAD Pc 0 
koncentracyjnych, dając może do- | przedmieścia, w *wonPzal „AN WE 
wód swej szlachetności i humanita- dwóch nurtach, ową tzekę samocho- 
ryzmu, lecz nie wzbudzając przeto |qów Krakowskiego Przedmieścia. 
zaułania, że w narodzie niemieckim | tak ciągle, co pół godziny, co kwa- 
ludzie szlachetni i Ihumanitarni u-idrans. Nikt przecież oprócz mnie nie 
mieją dzierżyć sier władzy. ma nocnej przępustki, whiosek. jās- 
A jeżeli ktoś będzie znów szer- |NYV: Rog tch KOE A Eye 
; ; _ |gwaltown c w starter 
mował argumentem że pareys motocykla i już toczy się, chlapiac, 
nie rozrośnięty aparat policyjno= | Sapiac i trzaskając poczciwy „So ól. 
szpiegowski II Rzeszy uniemożli- | Na drugim końcu miasta nasz admi. 
wiał później jakąkolwiek próbę opo nistrator tow. Pekala ręczną piłą prze- ' 
ru, to poradzić mu można ty:ko, by rzyna z ekspedytorami role papieru, 
zapoznał się z historią ruchu pod- obcina A: 1 gromadzi Laden 
ie ó óreśo ni .|wieże, z której ma wyjść jutro na 
sipah e aa TRE ei eS świat pierwszy numer wskrzeszonego 
MCZ Z NDIESZY. ilw Lublinie „Robotnika. I tę wieżę 
ani najcięższe ofiary. papieru też zwozi do drukarni nasz 
Przez swą bezustanną i bezkom- |poczciwy motocykl. , 
promisową walkę z agresorem hi-| Płyna minuty i godziny. Na szu- 
tlerowskim, przez swoją jednolitą |'lach rosna równe czworoboki sre- 
wrogą postawę, przez swą nieugię- Eo kwi: okai karą 
tość, be ładną ai . jczynaja je wpoprzek . 
ose bezprzyklada w, calel Buro: kal, ziele ainne ręce ge 
PSr ROODYT, SOBIE NATOA: STOLIKI pra- |rów, pochyla śię nad kolumnami tow. 
wo do oskarżenia dziś narodu nie- | Jąszuński, który łamie ów pierwszy 
mieckiego calego narodu niemiec- |numer. Niewielki formacik, cztery 
kiego > o ` krótkowzroczność po- ;tylko strony, „warunki techniczne , 
lityczną, o małoduszność i. o czyn- | wobec których niejedna konspiracyi- 
ne lub bierne współdziałanie [na drukarnia wydałaby Sie luksusem 


nieprzerwa- 
samochody. 
Le- 


łów w prowadzeniu walki, Wiemy 
też, że ci wszyscy dobrzy Niemcy 
nigdy nie znajdowali dosyć siły, by 
się tym metodom, 
poddaiac się biernie i z wrodzoną 
dyscypliną wszystkim rozkazom 
Wiemy w końcu, że ci najlepsi gi- | 


s 2 4 
RZECZE 
ZW 


0 


(i krete uliczki Lublina, 
ina zastanawianie się nad 
ina nadbudowa” faktów. 

‘mijają wszystkie godziny, 
wszystkie kole,ne czynności. tīro- 
stokatne kolumny więzna w twar- 
dych uchwytach maszyny drukar- 
„skiej. Jeszcze. chwila, jeszcze prze- 
nikliwy śpiew: ruszajacego motoru 
elektrycznego, a potem już tylko głu. 
‚chy, rytmiczny łomot maszyny: raz — 
dwa, raz — 


t Ę | —aj iewi 
w zbrodni, która dokonywała się E aaa 
na wszystkich niemal narodach eu: zawadzać, czy -przeszkadzać — to 
mamy. zamiaru oskarżać całego na- |9WStać ma. rzecz wielka. Że 

x zniknelo... zmiecione... naw. 
naredóws -Prak +Jat z A: 
Gdy pracuje się 
P.8. Cytowany urywek z mowy JacksQ- ei 

bardzo anty-nazistowską śazetę: „iirnber- 
ment ten został podany tłustym drukiem, 
tuł — na zasadzie „ligencji nr. 3 wojsko- 
, Przepraszam, że się powtarzam, ale 
jako wydarzenie polityczne,. Niestety, brak o : P: $ t 
przód... I oto długie, cienkie palce — 


AS : : > 
ś SR żę *|że nawet w opisanej ciasnocie dru- 
przęz lat sześć; zbrodni, dokonanej karni nie jesteśmy w stanie nikomu 
ropejskich! ` 
Prok., Jackson wyjaśnia, że „nie 'cież wiemy, że z tego „niewiel 
rodu niemieckiego”.: Prok. Jackson pe: prez aw 
miał, mówiąc w.imieniu' wszystkich | ah 
"ie mówił |stowskiego najazdu 
PPPOE SESTO A RAN N TE. Sa ha YE kw s 
w imieniu "Narodu P kiego- ~ nad m 
at Karól Małcużyński | Wisternieiszym układem 
na ukazał się dnia 24 listopada, skwapli- 
wie podany przez bardzo demokratyczną i 
ger Nachrichten“, Gazeta ta jest n.ewąt- 
pliwie organem dobrych Niemców. Frag- 
w specjalnych ramkach. „Nürnberger Nach- 
richten" ukazują się — jak głosi podty- 
wej. kontroli. prasowej wschodniego . zarzą- 
du wojskowego”. 
chciałem raz jeszcze stwierdzić, że w ko- 
jch mowa. była komentowana 
jak była ko- 
mentowana w kołach dobrych Niemców. 


ja pierwszy arkusz zadrukowanego 
papieru, arkusz papieru, ma którym 


tak dobrze znana, 
droga, tytułowa winietka. 

Patrze na bok, 
mnie dławi za gardło i nie 
bardzo pewny swych oczu. A 
wreszcię odwracam, 
pierwszy. 


prześladowania Kościoła. katolickie- 
go. Ribbentropp stwierdził, że otrzy- 
09 gu nuteyAjej -Xqsoqo1d ouemsu 
Goer ng odpowiedział: „To była na 
szą czysto wewnętrzna sprawa, jako 
państwa suwerennego”. 
Streicher—obłudny jak zwykle— 
orzekł, że nie mógł nigdy nawoływać 
do usuwania krucyfiksów, gdyż to 


jestem 
gdy ie 
to. odwracam je. 
Szyscy: i towarzysze», 


przez jedna chwile czuliśmy to samo, 


o, że odradza sie w, dziele naszych - 


właśnie zalecał Talmud. JA RAYO słów. Że jak nieśmier- 
| elna jest idea i żadnym 

-. TO OKROPNE! . |zniszczyć się nie da, tak i sYa z 
Podczts przerwy w  popołudnio- |idei, wyraz myśli i woli proletariatu 


zwycięża w tej właśnie chwili i 
nice dziejów, zrywa Piene pawei 
mae ow jak codzień przez 
wiele, wiele lat witać będzie ano 
rzesze robotnicze. |. aSa 


wej sesji Schirach spytał Goer ngá, 
kto właściwie wydał rozkaz wytę- 
pienia Żydów w ghettach. 

— Sąlizę, że Himmler — RP 


Goermg. alno. mierowa da Li ES ANA 
szał milę no, miarowo kiwała si BEC 
$chirach z powagą uścisnął mu rę- | drewniane palce Ei aa A Sr pankie l 
kẹ i ze słowami: > dA 


suwa się arkusz za arkusze 
le znowu trzeba będzie h a 
ter motocykla i wozić n 
ki gazet. 

Pierwszy. numer 
„Robotnika” rusza w 


— To okropne! — wrócił na swoje star- 


miejsce, i 

UWAGI SCHACHTA 

. Dokumenty, dotyczące organizacji 

partii i metod wychowawczych regi-. 

mu hitlerowskiego, ilustrowane ta- 

„bbicami graf'cznymi, stały się przed- 

miotem ożywionej dyskusji wśród o- A 

eei E a A px By ni Poraz = i EP y 
— Wygląda to na świetną organi- |do wiadomości że zad ni, USA podało 

zację: — na tablicy—orzekł Schacht ch. wyni LO ZĘ. 


dnoczonych wynosi 215 tysięcy milionów 
— jedyny. kłopot w tym wszystkim, | dolarów. Dochody państwa, które w roku 
to fakt, że taka instytucja nigdy nie 


rw) 
„wskrzeszonego 
swiat, LENA 


Jedenasty Jistonad i Lublin 


Zadlużenie 


wszystko, tak to niewiele. A prze. ANE 
BA” 


dwa, naprzód, w tył, nas. 


drewniane palce maszyny — osuwa- - 


czerni się misternymi wykrętasami - - 
tak wszystkim nam 


bo czuje, że coś" 
redaktorzy i drůkarze i ekspedytorzy 


czuliśmy, że rodzi się coś, co już by- 


. Że nasz- 


chwis 
a pocztę pacza 


iebo poczyna szarzeć, jest mgla, 


krótki czas 


brnie się z telepiacymi w blas 

'szanej pizyczepce motocykla ołowia- 

' nymi szpaltami po przez błoto, deszcz ~ * 
nie ma czasu . 


„ideologicz- 
Kle przecięż © 
kończą się ` 


1940 wynosily 5 tysięcy milionów dolarów, 


R 
b Sr e tiry 


i wzrosł ku 1 tysię. BÓR 0 
"fuhkcjonowała. nów. EAO Wydatki w Eyed daięcc] © 
ZAWSZE TEN SAM kresie czasu wzrosły z 9 tysi cy eg 


udżetu stanowiły wy- 


: Streicher orzekł, że wśród sędziów 


żę wojny pochłaniały 90 proc. ywdatków. £ 


BETE S A N 


4 
di, 


PETA NPA: 


wery Pruszynski | 


„Tymczasem ksiądz, stanąwszy za tymi | 
Feat jakby a prżegrodzony 
przed zebranymi na cmentarzu, począł 
mówić głosem, w którym miękki akcent 
wileński: wplatał niespodziewaną tu nutę: 
'— Ziemi norweskiej, ziemi obcej, odda- 
_ jemy oto śmiertelne szczątki kilkudziesię- 
~ ciu naszych towarzyszy doli i niedoli żoł- 

nierskiej, których śmierć okupiła pierwsze 

w tej wojnie, od bojów nad Wereszczycą, 

zwycięstwo, której śmierci zawdzięczamy 

Narvik. Zamilkli oto przed nami aż po 

dzień Sądu Bożego, a przecież tym milcze- 
, miem się, skarżą, tym milczeniem najstrasz- 
* wiej się żalą. à 

` „Oto ja — powiada jeden — byłem ro- 

botnikiem we Francji, kułem węgiel. Po- 

częło mi się dziać lepej, miałem. rodzinę,. 
dzieci małe. Polska nie dała mi nic, nawet 
pracy, której szukać musiałem u obcych. 

I teraz leżę w ziemi dalekiej, pozostawia- 

jąc swoich na losy „niedobre, albowiem za 

tę Polskę przyszło mi walczyć". 
„Dlaczego"? Pó see 
„Oto ja,-— odzywa się drugi, — chło- 
iec szesnastoletni z Polski, biłem się w 
aręzawie, i Lwowie, i Grodnie, : przesze- 

dłem granice górskie i leśne, tułałem się 

w obozach najgorszych. Życie stało. przede 

mną jak owo morze olbrzymie, a nie zna- 

łem go, mogłem stać się czymś w narodzie 
moim, a nie stanę się. Jeśli były błędy, nie 
ja byłem im winien, a ja je teraz odku- 


r 


mięci, a jedynie 


„Dlaczego”? - 
~ 4f wstaje trzeci i powiada: „Oto byłem 
rzemieślnikiem, miałem warsztat czy sklep, 
szy pracę, i rzuciłem wszystko, i pozosta- 
pf. swoich. Mogłem być potrzebny, a |: 
się nie stałem, pracowałem pożytecznie, a 
mie będę. .Dawałem państwu mojemu 
wszystko czego ode mnie żądało. Byłem o- 
fiarny na obronę narodową, dzieciom wła> 
snym odejmowałem. Dawałem z ufnością, 
że . ani nie będzie  uroniony. 


„l: wstaje czwarty i piąty i sełny I ten 
co swą służbę zagraniczną krajowi, nie łat- 
wą, kwalifikacyj nie małych wymagającą, 
rzucił, karabiń wziął i jako strzelec prosty 
tu legł. I artysta, który miał tatent, jakie- 
go Bóg nie każdemu udziela, i technik. 
który mógł w przyszłej Polsce odbudowy- 
wać zniszczenie, i pisarz, który posiadał 
ten dar, że myśli, w innych drzemiące głę- 
boko, za innych, za naród całły wypowia- 
dać umiał, I wszyscy oni wychodzą oto ku 
nam z tym samym pytaniem, dlaczego, a my 
im, w tej rozmowie osżtatniej, winniśśy na 

. nie odpowiedzieć”, d 

Tłum po lewej stronie pochylił się jakby 
z zasłuchania. Przeszeoł go dreszcze wiel- 
ki ludowych zebrań. Po prawej niewielki 
ostrów kilkunastu osób stężał w oczękiwa- 
miu pełnym baczności, 

A ksiądz, jakby nie widział ani tych, ani 
tamtych, powiadał dalej: 
` (— Jakąż im dasz odpowiedź, cżym u- 


WIEPRZ OTEETYWA REA Man PEN 
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„Tym, co umarli, tym, co umierają i na 
śmierć idą, powiesz i musisz powiedzieć, 
że śmierć ich zmarnowana nie będzie. W 
nowej armii nie będziesz nigdy mięsem żoł- 
nierskim szafowanyin bez uwagi i bez pa- 


szym, poświęcanym celowo, potrzebnie, i 


Z ów kodóć Aż 


ZSB 


t 


EA A wl a dad a TALNA i 


$ 


f 
f > 


aur siawy najirw 


'mådrze. Musisz im wdrożyć, nie słowami, 


ale wymową czynów, tę pewność niewzru- 
szoną, że z ich wysiłku i męki nie Polska 
dawna się odradza, żywot swój przedłuża, 
na świat powraca, ale że oto powstaje iro- 
dzi się Polska nowa, w której będzie miej- 


najcenniej- 1 
sce dla każdego i praca dla każdego i dla“ 


elementem 


la 


Wladyslaw Broniewski 


Magnitogorsk albo rozmowa z Janem 


Siedzę z Janem w trzynastej celí 
'na Ratuszu, pośrodku miasta, 
trzy dni temu razem nas wzięli, 
posadzili, trzymają i basta. 


Na podłodze sen nasz nie lekki, 
zupę dali, że pies jej nie zje, 
Jana chroni pancerz dialektyki, 
mnie — leciutki obłok poezji.. 


Smród, robactwo, ciężkie chrapanie,,, 
Ano — różnie w życiu się darzy. 
Ktoś nabazgrał węglem na ścianie: 
„Niechaj żyje walka piekarzy“! 


Ja — cóż? Gwizdać! Siedzę od piątku, 
mogę siedzieć tak choćby miesiąc, _ 
ale Jan ma katar żołądka 

no i lat bez mała sześćdziesiąt, 


trzeba jego hartu i woli, 

żeby ważyć to sobie lekce, 
no ba człowiek, gdy go brzuch boli, 
zapomina i o dialektyce! 


Siedzę, siedzę, liczę: godziny, 

Jan się zdrzemnął, o ścianę wsparty: 
nad globusem jego łysiny 

zaświtało kwadrans po czwartej. 


Stęknął, ocknął się i beztrosko 
wyprostował zgarbiońę plecy: 

„Wiesz, — powiada, — w  Magnitogorsku ` 
dziś ruszają dwa wielkie piece”... 


* Świt był szary, pełznął niechętnie, 


jakby mieli go zarżnąć nad miastem, 
i myślałem sobie: „Jak pięknie 
w tej parszywej celi trzynastej”, 


Ilo Janie myślałem jeszcze, i i ` 
i gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie Polska, 
i płonęły w śledczym areszcie 


wielkie piece Magnitogorska. af 


Wiersz „Magnitogorsk albo rozmowa z Janem“ jest częścią tomu p. t. „Krzyk osta- 
koisz niepokój ostatni, czym żal do grobu | teczny', i został w roku 1939 skonfiskowany przez sanacyjną cenzurę. 


Tom „Krzyk 


zabrany uciszysz? Może powiesz im, że po- | ostateczny” Władysława: Broniewskiego ukaże się w wydaniu 'drugim w bieżącym 


wstanie znowu dzięki ich 
Polska jaka była, Polska sprzed września, 
w której pracy nie znalazł ten pierwszy, 
y j tamten drugi, chłopię n'eletnie, 
"musiał naraz samotnie i bezoręż- 
"Polska, która grosz ofiarny tych mias 
ĘĄ wateli nie umiała przekuć na czołgi, 
umiała go udostojnić w  reprezentacąyj- 
mym splestdorze limuzyn? Mała Polska rzą- 
` dzących i wielka Polska rządzonych, ol- 
i zymia Polska pokornych i nieliczna wło- 
darzy? Może powiesz im tutaj, że ich trud]. 
mie był daremny, bo to wszystko dzięki 


zaleszczyckiej szosy, jak: go już próbowano 
spędzić czernią spalónej Warszawy, że wy- 
bieli je, oczyści, że w zapomnienie i w 


narodzi się w Polsce nowa legen- | morzu i musieli brać kierunek na 


"urodziła się ćwierć wieku temu z 
w 

a, Anielina, że w imię tej legendy, pierze- 

'tującej swoją 

ich ran, i się w tej Polsce przyszłej 
rządziło, jak się rządziło w łamtej, że i w 
ich imieniu me się jeszczę kiedyś, przy- 
drielało i obdzielało, obdarząło i nagra- 
dzało? A może uspokoicie ich jeszcze i 
wieścią radosną, że ich trud ofiarny już | 
wa się na złoto awansów, na iskier- 

i odznaczęń, na jedwab i srebro orderów, 

że obradza nowymi szczeblami pięcia się 

|! ku górze? | 
$ Poa: eae — ; 
“Pytania zapadały w ciszę jak ziarno my- 
śk, a jeszcze jak kamienie, twarde kamie- 


dyni. 


w Polsce! 


— — 


— R 


rzeń pojaśniałych jakby, i w czoła przyoble- 
czonych w ponurość, 


| "= Sam widzisz, bracje-żołnierzu, którego 
'łos może być jutro losowi tych oto po- 
dobny, że każęła taka odpowiedź byłaby 

a nich batem rozpaczy, cynicznym święto- 

, kradztwem ich śmierci. Cóż masz jednak 
odpowiedzieć tym towarzyszom, którzy na. 

- twnją wiedź oczekują, którzy bez-niej 
mie zaznają spokoju? To umarli, Ale jeśli 
żywi, jeśli tysiące, miliony żywych tu i w 
Polsce czekają tej odpowiedzi, jakżeż mo- 
ZE nią zwlekać, jakżeż możesz jej nie 


wrócił? 


nie zadać. 


- SPOLDZIELNIA ` 
-WYDAWNICZA © 
© GRUDZIEŃ 1945 r. 
=) Biblioteczka socjalisty ; PH, 


- Jozef Cyrankiewicz—Ze stanowiska socjalizmu polskiego . 3 


W druku 


ER A Helena Boguszewska i Jerzy Komacki — „Ludzie stod Ludzi” 
a Wspomnienie o Halinie Gorskie.j 


a Duooaiyskimi: 
A Danas 2BBS, Towarzysz Dubois) 


| Zamowie. 


f arsza wa. Wiejska 18 / 


ż 


leguńskich Małej Uliny, Łowczów- (seat skąd dopiero zawrócili . do 

Powitanie było wzruszają- 
nobilitację krwawym lakiem ce, Wszyscy bez wyjątku mają łzy 
w oczach — po tylu latach nareszcie 


Rozmawiam z przybyłymi repa- 
trramtami: jeden z nich, 
Krakowa przebywał w Anglii 
1936 r. Można powiedzieć, -że był 
wszędzie, bo i na Bliskim Wschodz:e 
—.|iw Afryce i w Ameryce. W Polsce 
bliższej rodziny nie ma. Miał w An- 
gli pierwszorzędne warunki mate 
mie oskarżeń. Uderzały w czoła, od spoj- rjalne —- zarabiał 29 . funtów szt. 
„miesięcznie (przeliczając to na ma-' 
— | sze stosunki — funt na „czarnej gieł- 
dzie” 800 — 900 zł). Pytam czemu 
Spogląda ma mnie, jakby z 
urazą, że. mogę w ogóle takie pyta- 


„Proszę pana, dziewięć lat tuła- 
łem się po świecie, czy pan myśli, że 
pieniądz to wszystko? Kraju mi nic 
nie zastąpi i wólę tu gorzej żyć, ale 
|| oddychać polską atmosferą i praco- 


„WIEDZE” 


Pruszynski — Droga wiodla przez Narvik . . . 120 


nia kierowac nere Spoldzielnia Wydawnicza „Wiedza”, 


ofierze, szczodrej miesiącu nakładem Spółdzielni - Wydawnicczej „Wiedza”. 


„Chcę pracować dla Polski” 
". Pierwszy transport rodakow z Londynu | 


Kilka dni temu przybył do-Gdyni 
„nim wróci z powrotem. może powiesz. że | transport Polaków z Londynu w 
` dzięki ich śmierci laur narvicki spędzi pył | liczbie 150 osób. Przeważnie inteli- 
gencja. Inżynierowie, technicy, tro- 
i chę rzęmieślników. Podróż 
sipari puści? Może powiesz, że ż ich | dość ciężką, bo spotkała ich burza na 
ga. św 


waćgwreszcie dla Polski, a nie dla 
obcych!” i 
Opowiada następnie o -Anglii, 


| chciałby wygłosić odczyt, aby roz- 
wiać niektóre błędne nmiemania, ja- 
kie mamy, my Polacy w tym kraju. 

To nie prawda — mówi — że 
Anglia to kraj dobrobytu. Jeździ- 
łem po okręgach górniczych 'i wi- 
działem, że w jednej izbie robotni- 


mieli 


robotnicze chodzą „opuchnięte z. 
głodu, robotnik zaś zarabia po 3 i 
4 funty tygodniowo. Standart ży- 
ciowy jest coprawda wyższy niż u 
nas i dostać można wszystko na 
kartki i bez kartek, ale tak różo- 
wo nie jest. Rząd Partii Pracy nie- 
wątpliwie chce wprowadzić i wpro- 


'mż. Ch; z 
od 


Anglii wszystko ma- specyficzny 
charakter i socjalizm angielski jest 
bardzo — konserwatywny. 
Podchodzę do innego repatrian- 
ta, który spokojnie siedzi przy 0- 
knie. Przedstawiam się jako kore- 
spondent prasy socjalistycznej, czym 
jest przyjemnie zdziwiony — jest 
naszym ś$ympatykiem. Oświadcza, 
że ciękawy był czy w Polsce wy- 
chodzą jakieś pisma P.'P. S. — ra- 
duje się gdy mówię, że jest i „Ro- 
botnik* i „Naprzód“ i „Gazeta Ros 
botnicza*, które mój rozmówca dr. 
Z. zna 'z przed wojny. Reakcyjna 
propaganda w Anglii głosi, że unas 
wychodzą same tylko 
wieckie! Ulubionym konikiem tej 
propagandy poza opisywaniem w 
czarnych kolorąch ciężkich warun- 
ków materialnych w Polsce (co je- 
dyne może jest zbliżone do praw- 
dy — tak jest przecież na całym, 
świecie) jest grożenie wyjeżdżają- 


daj zsyłką na Sybir, w co jeszcze 


rozmówca powiada, że działa ona w 
dalszym ciągu mimo pozornego 
rozwiązania londyńskiego. rządu, 
dysponuje dużymi funduszami, 


B — 03639 
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į dła przez ten wasz Narvile. ša tę ich ofia- 


czej mieszka po 11 osób, a dzieci > 


wadza reformy, społeczne, ale w 


pisma — so- ~ 


cym do kraju natychmiastową bo- - 


niektórzy Polacy wierzą. O ile cho- ; 
dzi o londyńską emigrację to mój àl 


WI 
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TE 
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każdego, za jego pracę, sząsunek, Możesz, władcze. Przesila šię w naszych ocza 
możesz im powiedzieć ` wła Śmiało, że czas niedaleki kiędy szła ona krok w kr 
ową. Polskę, nawet po jæi wskrzeszeniu, jak zniewolona i poddana, za pawimi 
czekają dziesięciolecia naletaższych wysił- rami pysznych szyszaków, za akietban 
ków, że od ust sobie hafziamy odejmo- kraśnych mundurów. Tego już nie bę 
wali, by jej dać siłę, zæmsxee pasa, jak: w świecie, w który iidziemy „dn 
chłop małorolny na przedaówiu, że ię co owej be c się już nie odstanie. I 
wyżyją, nie wyżyją na żaamę Zycie łatwe. tego, odchodząc, to jeszcze możemy po! 
Ale musisz im powiedziać, á mało powie- Sie imitniem ` szarej wiary żołnierskiej 
dzieć — poprzysiąc, że axm umzpoczęła się tym, których tu spać położym, że oto przy 
nie tylko walka o nieodle<ReGć Polski, ale nich zostanie, a nie Z nami ynie | 
jeszcze i budowanie nowsa n ianej Polski, gonda. Nowa inna: legenda. Kiedy nas 
tej, o której marzyli oni wazwazy, tej, za któ- nie będzie, ona z tej ziemi wydobęd 
rą nawet jeszcze we mgla mmierci darem- | najbardziej poszarpane zwłoki i przywróci 
nie wytężali wzrok. Co kram musicie wszy- {ich całość. Jak matka rany najgorsze o 
stko przemieniać, cały stowamęk człowieka | myje, jak siostra je scałuje z krwi. Osob 
do człowieka, wodza do żammierza, żołnie- | wa legenda! Pominie ona, nazwiska zapo 
rza, do wodza. Co dzień seem pyć bardziej ni, butnych, nagrodzonych, możnych. Uko: 
inaczej. Co dzień musi br mliżejj Albo- ;chą ona tych właśnie, eo byli najmniej 
wiem, to wam powiadam. maawiększe ofia- | szumni, a najbardziej ofiarni, tych co był 
ry można ponieść, najwiakewę znieść mo- | najbardziej szarzy i najwięćej z siebie dak. 
żna męki, jeśli istnieje cel mmarawdę pory- | Ciebie, mały harcerzu, coś o sławie orląt 
wający, wielki, realny, pawamechny, jeśli |lwewskich marzył kiedyś,  *pfzyjmie ona 
w jego spełnieniu będziemw wii nawet wte- |w poczet. Ciebie, coś z kancelarji dyplo 
dy, gdy sami pójdziemy aam w grób". -matycznych świata po abin  żołnie: 

„To właśnie, na okrętacm machodząc po |bieżał, ponad wszystkie amąb y „wynie: 
owym boju ukończonym, śłabować owym |Sie. Tobie, coś rzucił pendzle malarskie 
"musicie. Za wami, którzy iaeażcie przy ży- | czy dłuto rzeźbiarza, czy pióro. pisarski: 
ciu, pozostała ich śmieró. waą stanowić |— da ona właśnie laur sławy najtrwalsz 
będzie siłę moralną, wołań rosnącą siłę | najbłękitniejszy promień legendy. Ona naje 
waszą, w walee właśnie a Rama, nową, na- |zasłużeniej udzieli swych jawą | 
prawdę nówą Polskę, do któnej droga wio- 


surowiej degradacje m rzy, © On: 
omylnie zasługi ceni i bezzawodnie r j 
pnie wstęgi swych odznaczeń. A wy .wszy* 
scy, by tak się stało, macie z sił swoich, 
mocy, talentu, słową4 służyć owej legen 
dzie i dać w świecie i Polsce świadectwo 
'ej priawdzie, albowiem jeśli jakiej legen 
ie, to takiej tylko służyć warto. f a 
tych, których w sfraź oddajemy ziem* nor- 
weskiej i sła polskiej, zmówmy teraz; 
ićczne odpoczywanie, A 


bracia moi, 
nął się na kolana, jak na ko* 


rę śmierci będziecie powołs=sdi się w spo- 
rze, opierali się w walce. wolno wam 
dopuścić, aby stała się oma cokołem czy- 
jejś osobistej sławy, pokrwmemm dla błędów 
przeszłości, zręcznym wy em, kapita- 
łem karjerowych zysków. emlibyście na 
to, przez waszą nieszczesaa: wolską mięk- 
kość, pozwolić mieli, to jamma tym kiedyś 
pokarani będziecie, że uiuweie syzyfową 
daremność waszej walki  esrzycie jak 
wszystko ku staremu z ma==otem wróci. 
A jeśli któryś ż was tutas mem ślubowaniu 
swemu się sprzeniewierzy. sma z owej le- 
gendy postaw sukna soma czy innemu 
wykrawać będzie, będzie »muadzał zamy- 
diat, właszał się, wsługiwm. niech 'sobie 
to wtedy przypomni, że jasi éw pod Narvi- 
kiem, cmentarz. Niech. nia ma wtedy złu- 
dzeń najmniejszych. Niech mma zaciąży całe 
brzemię niezmierne jego pamanści. Bo za- 
prawdę gorszy jest taki ań handlarzy bro: 
ni, gorszy od paskarzy weszenych, gorszy 
od najgorszego z ludzkiem mewali", 

Deszcz drobny, wiosenaw. woczął padać 
z nieba, które obniżyło sia ewmurami, opa- 
dając na cmentarz, na żezausuy, na gene- 
rała, na trumny, na księe== 


Fragment złpowieści p. t „Droga wiodła 
rzez Narvik“, wydanej nakładem Spó 
ielni Wydawniczej „Wiedza, , 


Stanislaw R. Dobrowolski = 
ZĘ m Kc, A , 
- Koniec - 


—Dla mnie koniec wojny — zwi 
rzał mi się niedawno ktoś ze znajo: 
mych — to będzie dopiero wtedy; 
kiedy powrócę do Warszawy. K 
na stałe zamieszkam w Warszawić 
— to będzie dla mnie koniec woj: 
ny... E 
. Bardzo to indywidualny poj 
trzeba przyznać, na to, co na 
rozumieć przez „zakończenie ; 
ny“, bardzo oryginalny i niezwykły 
ale... trzeba też natychmiast dodać, 


że wyznają go wszyscy Warsz; 
Gy: goztatający: "dotychczas. 
swoim rodzinnym miastem i t 
tego „głupstwa“ z głowy nie wy 
Warszawiak potrzebuje do ży 
|„swego” miasta jak ryba wody. Wi 
czym innym pływać nie może, choć: 
by to nawet było wino. a. 
Warszawiak musi chodzić p 
„Swoich“ ulicach, oddychać „swo 
im' powietrzem, żyć wśród „swo* 
ich“. Inaczej — wojna się dla nieść 
dotychczas nie skończyła. 
Taki to on już ciasny, partyki 
ny, lokalny patriota. 
-i nic na to nie poradzisz, 
byś pękł. 
„Robctnik* — mówcie, co chci 
cie — jest jednak Warszawiakiem 
Co wiącej — ma prawo do tytuł 
honorowego obywatela Stolicy. Zdi 
był go sobie wiernością dla „nasz 
go“ miasta, wywalczył go sobie W 
ogniu bitwy o jego honor. — -~ 
Zapytajcie o to, choćby wrzęśnić 
wych obrońców Stolicy. Oni wa” 
najlepiej powiedzą, co należy mf 
śleć o tym, jakim on jest Warszś 
wiakiem. p 
Dzisiaj „Ro™otnik“ wraca do Wi 
szawy po swoim przymusowym f 
łactwie, wierny  murom, o który 
godność walczył. j 
„Robotnik* wraca do „swoj 
Woli i „swojego“ Powiśla, do „sw 
jego” Żoliborza i „swoich Mok 
wów, Pelcowizn, Szmulowizn. 
, „Robotnik* zakończył „swój“ tro 
wojenny, dla „Robotnika“ wojna 5 
skończyła, | 
Chcielibyśmy, aby w tym oso 
wym sensie, w tym szczególn 
„naszym“ sensie jaknajprędzej 
stąpił „koniec wojny“ dla ws 
kich Warszawiaków — i tych 
kich, i tych krakowskich i 
niezwykłych, poznańskich czy * 
ruńskich. i 5 
' A że bliższa koszula ciału, r 
kmana — chcielibyśmy, aby p 


bury mogli powrócić na 
visle jego piewcy, pisarze i p 
warszawscy, aas 

Trzeba, a 


— — mma 


„Któż to kiedyś z taka aŻla tak karcił 
kiedyś i przestrzegał?" — mmmazyły się hi- 
storyczne wspomnienia Sła=xiego. Kto tak 
kazał Rzeczypspolitej? Jałs4 abraz jest ta- 
ki; król sposępniały w aazrnym stroju 
szwedzkim, kobiety rozawaawae od zgro- 
zy, estrów panów pysznysm š miitnych, oso- 
wiałych wypomnieniami iei? 

A ksiądz tymczasem lęseneg: t 


| — To wam jednakże pewmem, że już śię 
w świecie ma ku końcowi mw czas niedaw- 
| RY: kiedy z trupów żołniesuaich dziergała 
się legenda jak płaszcz aw na ramiona 


daje pisma i posiada mwne wpły- 
wy w kołach angiaiskich. Tym, 
którzy chcą żostać omusvuje się pra- 
cę w Afryce, Włoszam i Ameryce, 
słowem wszędzie, bwam mie w Pol- 
sce. Mimo to olbrzew=_ większość 
chce wrócić do krasa ao swoich. 
| Zostają tylko ci ca mata w Anglii 
pożenili - 

Gorsza sprawa jom = wojskiem, 
którego reakcyjne aswodztwo ist- 
Wieje nadal i które = amiszym cią” 
, gu jest przygotowywane do nowej 
wojny przy dość pxzazaylnej po- 
„stawie władz angielszzzn. O ile cho- 
dzi o samych Anglis, to w no- 
wą wojnę absolutnia mae wierzą i 
opowiadania o nież ą za ab- 
„surdalne bajki. - 

(Mój rozmówca kat 4 lata w 
Szwecji, jako służąc »sdnego z b. 
ministrów szwedzkie m następnie 
pracował w polskima miin. Opieki 
Społ: w Londynie, va 

Jeżeli chodzi o stosz=mi szwedzkie, 
to uważa je za znacznie zepsze cd an- 
gielskich. Dr Z. opas==zxa, że znisz- 
czenia w Londynie »m smać duże (od 
niemieckich nalotów a wei pocisków“ 
rakietowych), istnieia młice, gdzie na 
długości kilku, klm. zus ma nie, o- 
prócz fundamentów my uprząt- 
nęto). Każdy z powazzalących ma 
trochę gotówki, trocha artykułów u- 
braniowych. 

Otaczającym mmis maaqkom Opo- 
wiadam o Polsce, nia usrywając ża- 
dnych trudności. Jamem z tepatrian- 
tów pyta: „a czy u wam aest już cho- 
. ciaż jedna szkoła ot 7” i kiwa z 
powątpiewaniem gemea, gdy mu 
ktoś krzyknął — „wamystkie są o- 
twarte! jakie pan twano chce!” 

Po długich rozmawach z repa- 
triantami stwgerdze== - ze ludzie, 
którzy mimo wrog£q propagandy 
przyjechali do Polski. zzzyjechali nie 
po to, by w Polsca swazieć z zało- 
żonymi rękoma 1 krmirkować lecz 
„po to, by dla Folski xmacować ne. 
| zważając się żadnymm wudnościami, 
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